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Opłynęli żeglarskie piekło

Zainspirowani Witkacym
Nieformalna grupa Witkacy Cacy 

Cacy stara się tchnąć w Słupsk ducha 
artysty.

Dwóch żeglarzy ze Słupska opłynę-
ło owiany złą sławą przylądek Horn.

Doroczne święto rzemiosła str. 2

str. 13

str. 16
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W tym roku nieco wcześniej niż zwykle, ze względu na święta Wiel-
kanocne, rzemieślnicy zrzeszeni w słupskim Cechu obchodzili swoje 
doroczne święto. Z tej okazji odbyło się Walne Zgromadzenie oraz 
uroczystości  Dnia Rzemiosła pod pomnikiem patrona rzemieślników 
-  szewca Jana Kilińskiego, pułkownika insurekcji kościuszkowskiej.

Doroczne święto rzemiosła

Święto było okazją do 
uhonorowania najbardziej 
zasłużonych odznaczeniami 
resortowymi oraz odznakami 
nadanymi przez Cech Rze-
miosł Różnych w Słupsku.

Platynowy Medal im. Jana 
Kilińskiego „Za Zasługi dla 
Rzemiosła Polskiego” otrzy-
mał Zenon Borny. Złoty 
Medal nadany został Tade-
uszowi Lencowi, a Srebrne 
Medale otrzymali – wice-
prezydent Słupska Andrzej 
Kaczmarczyk i Zenon Naj-

da. Medale wręczali Jan Gań-
ski, przewodniczący Rady 
Izby, członek Zarządu ZRP w 
Warszawie oraz Zbigniew 
Szyca, prezes Zarządu Izby w 
Słupsku.

Na wniosek Zarządu Izby 
i Zarządu Cechu Honorowe 
Odznaki Izby Rzemieślni-
czej w Słupsku „Za Zasługi” 
otrzymali: Aneta Graczyk, 
Halina Minda, Wisława 
Stryjewska i Dariusz Bąk. 
Honorową Odznakę Cechu 
Rzemiosł Różnych w Słup-

sku przyznano Marii Błoch, 
pracownicy Izby Rzemieślni-
czej. Z kolei Starszy Cechu, 
Grzegorz Goebel, przyznał 
tytuł Cechmistrza Wandzie 
Jakubowskiej z piekarni „T. 
i W. Jakubowscy” w Sławnie. 
Natomiast tytuł „Honorowe-
go Członka Cechu” Walne 
Zgromadzenie nadało pie-
karzowi - cukiernikowi Sta-
nisławie Janta-Lipińskiej,  
a Marek Szymański został 
wyróżniony dyplomem za 
50 lat pracy we fryzjerstwie.

Uczestnicy uroczystości 
złożyli wieńce i wiązanki kwia-
tów przed pomnikiem Jana Ki-
lińskiego w Słupsku. Dyrektor 
Biura Cechu Jerzy Grzybow-
ski przypomniał w swoim 
wystąpieniu trudne lata środ-
kowopomorskiego rzemiosła 
w latach powojennych, które 
za rok będzie obchodziło 
swoje 70-lecie. Powiedział 
także, że współczesna refor-
ma oświaty spowodowała, 
że szkoły „produkują” rzesze 
bezrobotnych humanistów, 
w związku z czym niedługo 
nie będzie komu upiec chle-
ba, podzelować butów czy 
naprawić samochodu. To apel 
rzemieślników aby przywrócić  
w szkołach naukę zawodu. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

17 kwietnia 2014



AKTUALNOŚCI/REKLAMA

Redaktor naczelna 
Leokadia Lubiniecka

Redaguje zespół
Dyrektor wydawnictwa
Ewa Bielecka

Skład i grafika
Ilona Gostyńska-Rymkiewicz

Redakcja i Biuro Reklamy:

al. Sienkiewicza 1/2, 76-200 Słupsk
tel./fax  59 842 98 20
tel. kom 601 635 813, 697 855 000
e-mail: redakcja@zblizenia.pl
www.zblizenia.pl

Nakład: 10000 egz.
ISSN 138-0745

Wydawca:
AUH FOTECH
76-200 Słupsk 
al. Sienkiewicza 1/2

Druk: „RONDO” Koszalin

www.reklama.slupsk.pl
www.fotografia.slupsk.pl

DWUTYGODNIK

Redakcja nie odpowiada za treść reklam i ogłoszeń. 
Materiałów niezamówionych redakcja nie zwraca.

Kolportaż
Czasopismo kolportowane jest w gmi-
nach i miastach powiatu słupskiego. Do-
stępne także w redakcji. 

Rozpowszechnianie redakcyjnych mate-
riałów publicystycznych i zdjęć bez zgody 
wydawcy jest zabronione.

REGIONALNY

�

10 kwietnia 2014 roku Rada Europy przyznała Słupskowi Nagrodę 
Główną. Jest to najwyższe wyróżnienie przyznawane przez Zgro-
madzenie Parlamentarne Rady Europy miastom europejskim za 
działalność na rzecz budowania europejskiej solidarności, wyróż-
niającą się współpracę zagraniczną, wymianę międzynarodową 
oraz aktywność w organizacjach międzynarodowych.

Rada Europy doceniła Słupsk

Rada Europy doceniła wkład Słupska w 
budowanie wartości europejskich. Zda-
niem członków Rady na szczególne uzna-
nie Słupsk zasługuje za pionierski projekt 
Trójporozumienia Carlisle (Wielka  Bryta-
nia) – Flensburg (Niemcy) – Słupsk. Projekt 
powstał 25 lat temu z inicjatywy Macieja 
Kobylińskiego, obecnego i ówczesnego 
prezydenta Słupska. Rada Europy doceni-
ła także współpracę młodzieży i placówek 
oświatowych z partnerami zagranicznymi, 
mnogość projektów kulturalnych realizo-
wanych przy współpracy z podmiotami 
zagranicznymi, współpracę z 10 miastami 
partnerskimi z Europy i Azji oraz aktywność 
Macieja Kobylińskiego w Komitecie Regio-
nów Unii Europejskiej. Ponadto członkowie 

RE dostrzegli aktywność 
Słupska w Nowej Hanzie, 
działalność Młodzieżo-
wej Rady Miasta Słupska 
na arenie międzynaro-
dowej,  prowadzenie 
punktu Europe Direct, 
organizację Olimpiady 
Wiedzy o Społeczeń-
stwie „Gwiezdny Krąg” 
i prowadzenie współ-
pracy zagranicznej ze 
wschodnimi sąsiadami.

- Nagroda jest wyra-
zem uznania za działal-
ność naszego miasta na 
arenie międzynarodowej. 

Słupsk jest 4. polskim i 71. miastem europej-
skim, które otrzymało przyznawaną od blisko 
60 lat Nagrodę Główną Rady Europy – po-
wiedział prezydent Kobyliński na specjalnej 
konferencji prasowej. 

Słupsk, aby móc się ubiegać o Nagrodę 
Główną, musiał wcześniej zdobyć „Dyplom 
Honorowy Rady Europy” (w 1993 r.), „Flagę 
Honorową Rady Europy” (w 1994 r.) oraz „Tab-
licę Honorową Rady Europy” (w 1997 r.). (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

Z okazji kanonizacji Papieża Jana Pawła II Polska 
Filharmonia Sinfonia Baltica pragnie złożyć hołd 
Wielkiemu Polakowi i Honorowemu Obywatelo-
wi Słupska. 

Szukam Was i orkiestry. W Słupsku odbędzie się 
drugie, po Krakowie, wykonanie 
tego oratorium. Jako soliści wy-
stąpią: Patrycja i Jacek Kotlar-
scy – śpiew, Dziecięco-Młodzie-
żowy Chór Fantazja oraz Polska 
Filharmonia Sinfonia Baltica pod 
batutą Bohdana Jarmołowicza. 
Poza warstwą muzyczną, usłyszy-
my wybrane części Testamentu 
Jana Pawła II recytowane przez 
aktora i dyrektora Nowego Teatru 
w Słupsku Zbigniewa Kułagow-
skiego. Obrazu dopełnią frag-
menty filmu dokumentującego 
pielgrzymki Papieża do Ojczyzny.

Wstęp za okazaniem kart wstę-
pu do odbioru w kasie Filharmonii 
od 16 kwietnia 2014 r.

Ilość miejsc ograniczona. (KB)

Z tej okazji 26 kwietnia, w 
przeddzień kanonizacji, w koś-
ciele p.w. Najświętszej Marii Pan-
ny w Słupsku  zaprezentowane 
zostanie oratorium „Szukam 
Was”, napisane przez krakow-
skiego kompozytora Bartosza 
Tomaszka do słów poety Mi-
chała Zabłockiego. Inspira-
cją dla twórców był Testament 
Jana Pawła II. Koncert składa się  
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Od 21 kwietnia będzie 
funkcjonować nowa linia 
słupskiego PKS-u: Ustka-
Kraków, od 22 bm. także 
Kraków-Ustka. Tym sa-
mym słupski przewoźnik 
zrezygnował z partnera, 
który zawodził pasaże-
rów – PKS-u Oświęcim.

z dziesięciu części: Szukam was, 
Mój Prymasie, Módlcie się, Nie-
ziemska miłość, Na starość, Świą-
tynie Bożego Miłosierdzia, Nie 
chcę nic dla siebie, Tylko normal-
nie o mnie mówcie, Nie spieszcie 
się, Amen.

Prawykonanie dzieła odbyło 
się w kościele Św. Ferdynanda 
w Chicago 20 października 2012 
roku z udziałem polskich solistów 

Do Krakowa przez 
Katowice 

– Naszymi autobusami będzie 
można dotrzeć do Krakowa, a nie, 
jak dotąd, do Zakopanego, za to 

przez nowe miasta, czyli Piotrków 
Trybunalski i Katowice, o które py-
tało dużo naszych klientów – mówi 
prezes Mirosław Kaźmierski. – 
Jeśli chodzi o końcowy przystanek, 
to zapotrzebowanie jest właśnie na 
Kraków, a tu do Zakopanego kursy 
co pół godziny.

Autobusy będą odjeżdżać  
z Ustki codziennie o 18.15, przez 
Słupsk, Miastko, Człuchów, Choj-
nice, Bydgoszcz, Toruń, Włoc-
ławek, Łódź, Piotrków, Często-
chowę i Katowice; w Krakowie o 
8.30. Odjazd z Krakowa o 18.20, 
przyjazd do Ustki – znów 8.30. 
(MZ)
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W pracowniach drzewno-budowlanych Centrum Kształcenia Prak-
tycznego w Słupsku odbył się IV konkurs stolarski. Uczestniczyli 
w nim uczniowie ze szkół drzewnych województw: pomorskiego, 
kujawsko-pomorskiego, podlaskiego oraz zachodniopomorskiego. 

Najlepsi młodzi stolarze

Konkurs polegał, po-
dobnie jak w poprzednich 
edycjach, na jak najlepszym 
wykonaniu wyrobu stolar-
skiego, w tym roku taboretu 
- zydla. Miał na celu pod-
niesienie poziomu zawo-
dowego uczniów i ich prak-
tycznych umiejętności oraz 
podniesienie rangi zawodu 
stolarza.

Pierwsze miejsce w kon-
kursie zajął Dominik Ab-

ramowicz z ZST w Białym-
stoku. Drugie przypadło 
Pawłowi Pągowskiemu  
i Michałowi Lange z ZST 
w Słupsku, trzecie zajął Pa-
tryk Stenka ze Słupska. 
Nagrodę dyrektora CKP ode-
brał Szymon Abramowicz  
z Białegostoku, a wyróżnie-
nie Mateusz Lipiński z CKP 
w Słupsku.

Nagrody dla uczestników 
ufundowały firmy: „Decor 
Trends”  Miastko, Usługowy 
Zakład Stolarski Marek Rol-
biecki Słupsk, Firma „Abler” 
Słupsk, KDC Pomorzanka 
Słupsk, Agencja Promocji 
Regionalnej „Ziemia Słup-
ska” oraz Rodan Słupsk. 

(BS)
Fot. Zbigniew Bielecki
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W Gdańsku odbyła się konferencja podsumowująca 
II edycję konkursu „Gmina Przyjazna Przedsiębior-
com”. Słupsk znalazł się w gronie laureatów tego 
konkursu. 

Podczas uroczystej gali w Centrum Olimpijskim w Warszawie Fundacja 
SEDEKA ogłosiła nazwiska zwycięzców internetowego Plebiscytu 40-lecia 
na 10 Najwybitniejszych Sportowców z Niepełnosprawnością. Wśród 40 
nominowanych finalistów znaleźli się słupszczanie: Romuald Rasiak i Maria 
Sobiech-Osmańska.

Słupszczanie na gali 

Romuald Rasiak to srebrny 
medalista w piłce siatkowej z Ar-
nhem (Holandia) w 1980 rok, a 
Maria Sobiech to brązowa meda-
listka w rzucie oszczepem z Seulu 
1988 rok. W głosowaniu wzięło 
udział blisko 30 tysięcy internau-
tów, którzy wyłonili 40 finalistów. 
Medale otrzymali m.in. R. Rasiak  
i M. Sobiech.

Małżonka Prezydenta RP Anna 
Komorowska objęła galę honoro-
wym patronatem.  

Do zorganizowania plebiscy-
tu zainspirowały nas wyniki XIV 

Letnich Igrzysk Paraolimpijskich 
Londyn 2012. - Nasi niepełno-
sprawni sportowcy wrócili z 36 
medalami. Wtedy uznaliśmy, że 
warto pokazać, jak wyjątkowi są 
to ludzie. Dla wielu osób sport jest 
skuteczną formą rehabilitacji, za-
równo fizycznej jak i społecznej. 
Organizując plebiscyt chcieliśmy 
przypomnieć sukcesy polskich 
paraolimpijczyków. Zamierzamy 
stworzyć Galerię Sław Polskich  
Sportowców z Niepełnosprawnoś-
cią – powiedział Stanisław Ko-
walski prezes Zarządu Fundacji 
SEDEKA. (l)

Fot. Zbigniew Bielecki

Sprzyjamy przedsiębiorcom

- Zdobyliśmy drugą nagrodę 
w kategorii „Najlepsza inicjatywa 
gminna na rzecz rozwoju przed-
siębiorczości” za realizację pro-
jektu „Inwestuj w Słupsku” oraz 
za prowadzenie Centrum Obsługi 
Inwestora – informuje Malwina 
Wszałkowska-Noetzel z biura 
prasowego prezydenta Słupska.

Organizatorem konferencji była 
Regionalna Izba Gospodarcza Po-
morza w partnerstwie z Fundacją 
Instytut Rozwoju Projektów. Patro-
nat honorowy nad przedsięwzię-
ciem objęli przewodniczący Rady 
Gospodarczej przy Prezesie Rady 
Ministrów Jan Krzysztof Bielecki 
oraz marszałek województwa po-
morskiego Mieczysław Struk. 

Projekt „Inwestuj w Słupsku” ma 
na celu stworzenie odpowiednich 
warunków inwestowania w regio-
nie słupskim poprzez promocję 
gospodarczą miasta, kreowanie po-
zytywnego wizerunku miasta przy-
jaznego inwestorom, profesjonalną 
i kompleksową obsługę podmiotów 
gospodarczych dzięki stworzeniu 
specjalistycznego portalu elektro-
nicznego oraz rozpowszechnianie 
informacji o regionie i jego walorach 
gospodarczych.

Na realizację projektu „Inwestuj 
w Słupsku” miasto otrzymało dofi-
nansowanie ze środków Regional-
nego Programu Operacyjnego dla 
Województwa Pomorskiego na 
lata 2007-2013. (l)
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22 kwietnia, czyli tuż po świętach Wielkiej Nocy, obchodzić bę-
dziemy Międzynarodowy Dzień Ziemi. Tego dnia prowadzone są 
specjalne akcje mające na celu promowanie postaw ekologicznych. 

Po świętach – sprzątanie!

W tym dniu miasto Słupsk nie-
odpłatnie udostępni wszystkim 
chętnym placówkom oświatowym 
oraz innym zainteresowanym ręka-
wice i worki na śmieci, niezbędne do 
uprzątnięcia terenów wokół swo-
ich nieruchomości. Miasto zabez-
pieczy również odbiór zebranych 
odpadów i ich unieszkodliwienie w 
Zakładzie Unieszkodliwiania Odpa-
dów w Bierkowie. 

Pracownicy Wydziału Gospo-
darki Komunalnej, Mieszkaniowej 
i Ochrony Środowiska słupskiego 
ratusza zapraszają po odbiór ma-
teriałów do referatu gospodarki 
odpadami komunalnymi, który 
mieści się w pokoju nr 14 w Urzę-
dzie Miejskim. 

Kontakt pod numerami telefonu: 
59 848 82 26 lub 59 848 84 01. (l)

Od lewej: Andrzej Person, senator RP, Romuald Rasiak, Barbara 
Kowalska, Maria Sobiech-Osmańska, Przemysław Babiarz, dzien-
nikarz sportowy i Edward Zdzieborski, wiceprezydent Słupska

Romuald Rasiak (trzeci od prawej) przemawia do 
paraolimpijczyków
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Szkoła Podstawowa nr 9 w Słupsku była  
organizatorem 18. Ogólnopolskiego Festiwalu Pio-
senki Marynistycznej Dzieci i Młodzieży oraz dwóch 
ogólnopolskich konkursów o tematyce marynistycz-
nej: plastycznego i dziennikarskiego. 

Oby to zawsze  
były ćwiczenia

W kategorii „fotoreportaż” w 
konkursie dziennikarskim I miejsce 
i „Złotą kotwicę” zdobyła Wikto-
ria Bilko, uczennica szóstej klasy 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Ustce, 
pracująca pod opieką nauczycielki 
Beaty Górnej. W nagrodę Wikto-

ria otrzymała cyfrowy aparat fo-
tograficzny.

- Fotoreportaż zrobiłam w us-
teckim porcie, w czasie ćwiczeń 
ratowników morskich stacjonują-
cych na statku SAR 3000 MS OR-
KAN – powiedziała nam zwycięż-

czyni konkursu. 
- Jednostka jest 
wyposażona w 
łódź ratowniczą 
R1 umieszczo-
ną w doku, w 
rufowej części 
pokładu głów-
nego, na której 
raz w tygodniu 
ratownicy wy-
pływają w mo-
rze na ćwicze-
nia. (LL)

Załoga

Sprawdzenie Wodowanie

Płyniemy

Nadzór

Władze i mieszkańcy Ustki zarzucają radnemu wojewódzkiemu Markowi Bier-
nackiemu, byłemu wiceburmistrzowi Ustki, próby storpedowania kluczowej 
dla miasta inwestycji, jaką jest budowa mariny w Ustce. 

Kto miesza w marinie?

Radny wkłada kij w szprychy

Z początkiem kwietnia Cen-
trum Aktywności Twórczej w 
Ustce zostało zakwalifikowane 
do wielkiej ogólnopolskiej ak-
cji promocyjnej „Dni Otwarte 
Funduszy Europejskich”. 

Do programu mogli zgłaszać 
się beneficjenci projektów inwe-
stycyjnych, którzy do 2013 roku 
otrzymali dofinansowanie na ich 
realizację. 

Akcja realizowana jest przez 
Ministerstwo Infrastruktury i Roz-
woju we współpracy z Telewizją 

Dla każdego coś twórczego
Polską S.A w związku z przypa-
dającą w tym roku 10. rocznicą 
członkostwa Polski w Unii Euro-
pejskiej. Dzień otwarty zostanie 
pokazany w licznych audycjach 
telewizyjnych. To chwila, by za-
prezentować mieszkańcom i tury-
stom osiągnięcia, które w znacz-
nym stopniu poprawiły jakość 
życia nas wszystkich. 

Zapraszamy chętnych do udzia-
łu w imprezach przygotowanych 
przez Centrum Aktywności Twór-
czej w Ustce (ul. Zaruskiego 1) w 
dniu 4 maja od godz. 10 do 18. (l)

Chodzi o spotkanie negocja-
cyjne z Zarządem Województwa 
Pomorskiego w sprawie Zinte-
growanego Porozumienia Tery-
torialnego dla Miejskiego Obsza-
ru Funkcjonalnego Słupska, tzw. 
MOFS, które niedawno odbyło się 
w słupskim ratuszu. W spotkaniu, 
poza samorządowcami z powiatu 
słupskiego, uczestniczyli przed-
stawiciele Urzędu Marszałkow-
skiego na czele z wicemarszał-
kiem Byczkowskim. 

Celem trzecich już negocjacji 
była dyskusja na temat  zapro-
ponowanych przez Urząd Mar- 
szałkowski korekt do części oma-
wianych projektów oraz przed-
stawienie reprezentacji marszałka 
zaktualizowanego stanowiska 
MOFS.

Co tak zbulwersowało samo-
rządowców z Ustki? Otóż w trak-
cie dyskusji na temat projektów z 
obszaru tematycznego Turystyka 
i Kultura, Marek Biernacki miał 
powiedzieć, że efektywność pro-

jektu obejmującego znakowanie 
i budowę szlaków rowerowych 
jest wyższa aniżeli efektywność 
projektu zakładającego budowę 
oczekiwanej od lat przez miesz-
kańców Ustki i regionu słupskiego 
mariny jachtowej. 

- Projekt pn. Centrum Żeglar-
stwa Ziemi Słupskiej, w ramach 
którego ma zostać wybudowana 
ustecka marina, został jednogłoś-
nie wybrany przez Reprezentację 
Obszaru Funkcjonalnego Słupska 
i uzyskał najwyższą punktację 
spośród zgłoszonych projektów 
turystycznych - mówi Jarosław 
Teodorowicz, naczelnik Wydzia-
łu Rozwoju Lokalnego i Integracji 
Europejskiej w usteckim ratuszu, 
który reprezentował Ustkę na 
spotkaniu.

Według przedstawicieli us-
teckiego samorządu aktualnie 
istniejące szlaki rowerowe na 
obszarze MOFS są oznakowane, 
na pewnych odcinkach dobrze  
a na innych zadowalająco. Pewne 

odcinki tras 
rowerowych 
w y m a g a j ą 
poprawy i 
udrożnienia. 
Poszczególne 
gminy i sto-
warzyszenia 
rowerowe sta-
rają się popra-
wiać ten stan 
na bieżąco  
i w miarę po-
s i a d a n y c h 
ś r o d k ó w . 
Marina nato-
miast, po jej 
w y b u dowa -
niu będzie  
m a g n e s e m 
przyciągają-
cym na nasz 
obszar no-

wych i zamożnych  turystów, co 
przełoży się na większą liczbę 
miejsc pracy i dochody miesz-
kańców. Jest to inwestycja strate-
giczna i wizerunkowa, którą może 
się pochwalić tylko ograniczona 
liczba samorządów w przeciwień-
stwie do szlaków rowerowych.

- Oczywiście wszystkie projekty 
są ważne, jednak w formule Zinte-
growanych Porozumień Terytorial-
nych na realizację mają szansę tylko 
projekty strategiczne i ponadregio-
nalne dla danego obszaru funk-
cjonalnego. Takim projektem jest 
marina w Ustce, co  zresztą znala-
zło zrozumienie u Marszałka Woje-
wództwa. Natomiast znakowanie 
szlaków rowerowych może zostać 
sfinansowane w innym trybie i rów-
nież etapowo z różnych źródeł bez 
szkody dla ostatecznego efektu. 
Tego zapewne Marek Biernacki nie 
rozumie, a nonszalancja w wypo-
wiadaniu osobistych nieodpowie-
dzialnych opinii jest zamachem na 
wieloletnie oczekiwania mieszkań-
ców Ustki i ziemi słupskiej. Najbar-
dziej zastanawiające jest jednak to, 
że kij w szprychy wkłada były wice-
burmistrz Ustki - nie kryje Marek 
Kurowski, odpowiadający za in-
westycje w Ustce. 

Wątpliwości co do tego, że ma-
rina w Ustce jest potrzebna, nie 
ma żeglarz Mieczysław Mielnik 
ze Słupska. - To infrastruktura po-
dobna do dróg czy parkingów, a czy 
ktoś kwestionuje potrzebę ich budo-
wania? W większości krajów miasta 
leżące nad morzem mają mariny.  
W wielu miejscach na świecie ludzie 
na wodzie mieszkają i jest to cał-
kiem normalne. U nas żeglarstwo 
było przez lata postrzegane jako 
elitarne, ale pora by to przekona-
nie zmienić. Między innymi po to, 
by rozwijać ten piękny sport wśród 
młodych ludzi – mówi. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki

25 kwietnia (piątek) o godz. 
18 rozpocznie się nowy cykl 
działań w Bałtyckim Centrum 
Kultury w Ustce przy ul. Kosynie-
rów - Analogowe wieczory. To 
propozycja dla kolekcjonerów 
i miłośników płyt winylowych. 
Podczas spotkań będzie można 
pochwalić się i podzielić z inny-
mi swoimi ulubionymi okazami. 
To także możliwość wymiany 
płyt i dyskusji na temat muzyki. 
Jednak przede wszystkim cho-
dzi tu o mile i ciekawie spędzo-
ny czas. Zapraszamy!

Wieczór winyli

17 kwietnia 2014
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Wielkanoc jest najstarszym i najważniejszym świętem chrześcijaństwa, obcho-
dzonym na pamiątkę zmartwychwstania Chrystusa. Wielki Tydzień – ostatni 
okres Wielkiego Postu – rozpoczyna Niedziela Palmowa, obchodzona na pa-
miątkę uroczystego wjazdu Jezusa do Jerozolimy. W liturgii Wielki Tydzień to 
czas zadumy nad męką i śmiercią Jezusa.

Najważniejsze ze wszystkich świąt

W Wielki Czwar-
tek wspomina się 
ostatnią wieczerzę 
Chrystusa z apo-
stołami, podczas 
której został usta-
nowiony Najświęt-
szy Sakrament 
– dokonało się 
symboliczne prze-
istoczenie chleba i 
wina w ciało i krew 
Chrystusa. W tym 
dniu w Kościele 
katolickim odpra-
wia się tylko jedną mszę świętą z 
udziałem wszystkich kapłanów. 
Jest to Msza Wieczerzy Pańskiej, 
która rozpoczyna triduum paschal-
ne. Najświętszy Sakrament zostaje 
przeniesiony do kaplicy adoracji, 
tzw. ciemnicy. Milkną dzwony, koś-
cioły pogrążają się w ciszy.

Wielki Piątek przeznaczony jest 
na cichą modlitwę, rozważanie i 
czuwanie. Po południu odbywa 

się Nabożeństwo Męki Pańskiej, 
podczas którego czytany jest 
opis męki i śmierci Chrystusa z 
Ewangelii św. Jana, apostoła, któ-
ry pozostał pod krzyżem Jezusa 
aż do jego śmierci. Potem wierni 
oddają cześć krzyżowi. W czasie 
adoracji krzyża śpiewane są pieś-
ni pasyjne. Wierni zaczynają czu-
wanie, które kończy się w Wielką 
Sobotę.

W Wielką Sobotę przed połu-
dniem zanosi się do poświęcenia 
pokarmy. W sobotę wieczorem 
przed kościołami dokonywany 
jest obrzęd poświęcenia ognia 
i wody, rozpoczyna się Wigilia 
Paschalna. Od poświęconego 
ognia zapala się Paschał, ozna-
czający osobę Chrystusa. Tego 
dnia kapłani święcą również 
wodę przeznaczoną do sakra-
mentu chrztu.

W Niedzielę Wielkanocną z sa-
mego rana odbywa się rezurekcja 
z uroczystą procesją z Najświęt-
szym Sakramentem. Wierni trzy-
krotnie obchodzą kościół. Proce-
sji towarzyszy bicie dzwonów. Po 
rezurekcji w domach rozpoczyna 
się uroczyste śniadanie poprze-
dzone złożeniem sobie życzeń  
i dzieleniem się poświęconym jaj-
kiem. Spożywanie poświęconych 
pokarmów to symbol wiecznego 
życia, jakie daje zmartwychwsta-
ły Jezus. (l)

Zwyczaj święcenia pokarmów przywędrował do Pol-
ski z zachodu Europy około XII wieku. Początkowo 
pokarmy święcono w domach. Należało poświęcić 
to wszystko, co miało zostać spożyte podczas śnia-
dania wielkanocnego, dlatego przygotowywano 
ogromne kosze z jedzeniem. 

Wielkanocne obyczaje

Święconka na stole

Później pokarmy święcono 
pod krzyżami lub na placach. W 
XVIII wieku święcenie przeniosło 
się do świątyń i tak jest do dziś. 
Jakie pokarmy święcimy na Wiel-
kanoc?

Jajko – słowiański symbol ży-
cia, płodności, miłości i siły. Dzie-
lenie się jajkiem jest typowo pol-
skim obyczajem i w zasadzie nie 
jest znany w innych krajach. 

Baranek – symbol Chrystusa. 
W tradycji żydowskiej baranek 
był zwierzęciem ofiarnym, zwią-

zanym ze świętem Pesach, upa-
miętniającym w Izraelu ocalenie 
od śmierci synów pierworodnych 
przez znak uczyniony krwią na 
progach i drzwiach domostw.

Kiełbasa – dawniej rzadko ja-
dana, jest znakiem tego, co najlep-
sze.

Chleb – najważniejszy pokarm 
człowieka, owoc ciężkiej pracy, da-
rzona szacunkiem podstawa poży-
wienia, symbol Ciała Chrystusa.

Sól i chrzan – przyprawy po-
prawiające smak potraw; sól chro-
ni od zepsucia, a ostry chrzan ma 
przypominać mękę Pańską.

Pisanki wielkanocne – od naj-
dawniejszych czasów nieodłączna 
część świątecznej tradycji. Jajka od 
tysiącleci były uważane za symbol 
odradzającego się życia. Uważano, 
że mają niezwykłą moc – chronią 
przed złem, gwarantują urodzaj, są 
symbolem płodności. (l)
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Święta wielkanocne to dwudniowa feta. Choć w tym czasie nie 
można trwale przytyć, to ilość kalorii, jakich dostarczamy naszemu 
organizmowi jest zbyt duża. 

Wielkanoc mniej kaloryczna

Przeciętnie spożywamy 
około 2000 kcal na dzień, a 
w okresie świąt może to być 
nawet drugie tyle! Oczy-
wiście okres świąt to czas 
dietetycznej dyspensy, ale 
mimo wszystko powinniśmy 
zachować umiar. 

Wielkanocne potrawy, 
choć różnią się między regio-
nami Polski, to zawsze łączy 
je jajko. Bez tego produktu 
nie wyobrażamy sobie Wiel-
kanocy. Na bazie jajka przy-
gotowujemy wiele potraw i 
przekąsek: jajka faszerowane, 
pasty jajeczne, sałatki i kla-
syczne jajka na twardo podane  
z majonezem i szczypiorkiem. 
Drugim ważnym elementem 
typowym dla kuchni wielka-
nocnej jest barszcz biały lub 
żurek. Dodatkowo na stołach 
króluje biała kiełbasa, wszel-
kiego rodzaju mięsiwa, które 
doskonale komponują się  
z chrzanem. Natomiast zwień-
czeniem świątecznej uczty 
muszą być serniki, mazurki  
i babki. 

Wiele świątecznych potraw 
możemy przygotować w wersji 
light tak, aby nie ucierpiały na 
tym ani tradycja, ani smak po-
siłków. Przygotowując barszcz 
biały lub żurek nie zabielajmy 
go dodatkowo śmietaną. Bez 
tego będzie równie smaczny 
i zdecydowanie lżejszy. Białą 
kiełbasę serwujmy gotowa-
ną z dodatkiem barszczu czy 
żurku lub upieczoną bez do-
datku tłuszczu. Przyrządzając 
jajka faszerowane, nadzienie 
wystarczy przygotować z roz-
gniecionych, ugotowanych 
na twardo jajek z dodatkiem 
koperku, szczypiorku lub pie-
truszki. Masa będzie miała od-
powiednią konsystencję, więc 
nie ma potrzeby dodatkowo 
łączyć jej masłem. Szykując 
świąteczne ciasta upieczmy 
maksymalnie dwa rodzaje, np. 
babkę i sernik. Postarajmy  się 
zrobić ich zdrowszą wersję. Do 
mazurka kruchy spód z dodat-
kiem mąki pełnoziarnistej, a 
wypełnienie z cienkiej warstwy 
kajmaku. Serniki i paschy to ty-

powe świąteczne ciasta. Do 
ich przygotowania wykorzy-
stajmy chudy ser i sezonowe 
owoce. Podczas świątecznych 
posiłków pijmy niegazowaną 
wodę, miętę lub delikatną 
herbatę np. zieloną. 

Każda aktywność podczas 
świąt jest mile widziana, ale 
nie może być ona zbyt forsu-
jąca, szczególnie po obfitym 
posiłku. Po odejściu od stołu 
nie powinno się zaraz biegać, 
jeździć szybko na rowerze 
czy pływać. Po pierwsze, nie 
będziemy mieli na to energii, 
ponieważ wszystkie siły wi-
talne organizmu przekiero-
wane są do żołądka, a po dru-
gie możemy poczuć mdłości. 
Podczas świąt powinniśmy 
postawić na aktywny wypo-
czynek, ale raczej w łagodnej 
formie. To czas na rodzinne 
spacery, nordic walking czy 
rekreacyjną jazdę na rowerze. 
Pamiętajmy jednak, że jaki-
kolwiek ruch można podjąć 
co najmniej godzinę po skoń-
czonym posiłku. (opr. LL)

17 kwietnia 2014
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Skóra przez cały rok wymaga pielęgnacji, jednak po zimie może 
sprawiać różnego rodzaju problemy. Danuta Grad ze Strefy Pięk-
nego Ciała radzi jak zadbać o cerę na wiosnę.

Jak przywrócić cerze wiosenny blask

Mezoterapia bezigłowa
Zabieg polega na do-

starczaniu w głąb skóry 
składników poprawiających 
kondycję i funkcjonowanie 
za pomocą impulsów fal 
elektromagnetycznych.  Za-
bieg mezoterapii bezigłowej 
zwiększa zdolność skóry do 
wchłaniania substancji od-
żywczych. Efektami zabiegu 
mezoterapii bezigłowej jest 
nawilżenie i rewitalizacja skó-
ry, poprawa jędrności i kolo-
rytu, spłycenie zmarszczek. 
Mezoterapia przynosi efekt 
tylko wtedy, gdy wykonywa-
na jest w serii kilku zabiegów. 
Początkowo należy podda-
wać się jednemu zabiegowi 
na tydzień przez dwa miesią-
ce, potem warto robić jeden 
zabieg na miesiąc dla pod-
trzymania efektu.

Peeling kwasem  
migdałowym 

Po oczyszczeniu skóry na 
kilka minut nakładany jest 

peeling. Po jego zmyciu sto-
suje się krem nawilżający, 
aby złagodzić podrażnienie 
i ochłodzić skórę rozgrzaną 
zabiegiem. Dzięki delikatnym 
właściwościom złuszczają-
cym peeling spłyca niewielkie 
zmarszczki oraz blizny po-
trądzikowe, a brak działania 
zwiększającego wrażliwości 
skóry na promieniowanie 
słoneczne po zabiegu spra-
wia, że peeling migdałowy 
może być wykonywany bez 
względu na porę roku. Pe-
eling kwasem migdałowym 
regeneruje, wygładza i nawil-
ża skórę, pobudza produkcję 
kolagenu i elastyny, rozjaśnia 
przebarwienia, przeciwdziała 
trądzikowi i zaskórnikom oraz 
zwęża rozszerzone pory. Pe-
eling migdałowy można robić 
raz na dwa tygodnie.

Mikrodermabrazja
Polega na mechanicznym 

złuszczaniu naskórka. Usuwa 
się go specjalnym urządze- 

niem wyposażonym w gło-
wice ścierające. Naskórek 
złuszczany jest stopniowo: 
warstwa po warstwie. W ten 
sposób tworzą się nowe, 
pełnowartościowe komórki.  
Zaletą mikrodermabrazji jest 

brak ryzyka powstania prze-
barwień, blizn, efekty są wi-
doczne od razu.  Po starciu 
zrogowaciałego naskórka le- 
piej przyswajane są składniki 
aktywne kosmetyków i sub-
stancji regenerujących, takich 
jak granulki soli, algi, kremy 
czy olejki.   Zabieg jest bezbo-
lesny i można często go po-
wtarzać.

Matylda Wolska

17 kwietnia 2014

Włosy po zimie potrzebują specjalnych zabiegów, 
by wrócić do formy. Trudno utrzymać je w dobrym sta-
nie, kiedy na dworze zimno, pada, a wiatr zrywa czapki  
z głów. Dobrą kondycję przywrócą im kosmetyki.

Zmiany temperatur powodują, że z włosów ucieka wil-
goć, są łamliwe, matowe i elektryzują się. W takiej sytuacji 
trzeba szybko zacząć solidną kurację. Do pielęgnacji wło-
sów używaj szamponów odżywczych i regenerujących  
z aminokwasami, olejami czy miodem, a po myciu nakładaj 
odżywkę o tych samych właściwościach. Dwa razy w tygo-
dniu stosuj też intensywnie działającą maskę. 

Po zimie zwykle wypada nam trochę więcej włosów 
niż normalnie. Nie należy się tym zbytnio martwić, jeśli ta-
kie zjawisko mija po miesiącu lub dwóch. W tym trudnym 
okresie pomogą środki wzmacniające cebulki, np. szampon  
z czarną rzepą. Jeśli jednak okres wzmożonego wypadania 
włosów się przedłuża, idź do lekarza - może to być sygnał, 
że w twoim organizmie dzieje się coś złego. (l)

Włosy naturalną ozdobą
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Słupszczanin Mieczysław Bednarski interesuje się 
malarstwem od wielu, wielu lat. Jednak dopiero 
teraz zdecydował się pokazać swoje obrazy szerszej 
publiczności na indywidualnej wystawie we wnę-
trzach restauracji „Anna de Croy” w podziemiach 
słupskiego zamku.

Refleksje o urodzie
świata

Pierwsze obrazy powstały jesz-
cze w latach 70. ubiegłego wie-
ku. Potem nastąpiła długa przer- 
wa w malowaniu. Ale trzy lata temu 
blejtramy, farby i sztaluga powró-
ciły do łask. Mieczysław Bednarski 
maluje głównie pejzaże, gdyż – jak 
mówi – odczuwa potrzebę opo-
wiadania językiem obrazu o swoich 
spostrzeżeniach i doświadczeniach 

życiowych. Pełne nostalgii i zadumy 
obrazy są jednak radosną refleksją o 
urodzie świata.

Autor jest członkiem Klubu Pla-
styka im. Stefana Morawskiego, 
Stowarzyszenia Obszar Wrażliwo-
ści Artystycznej w Słupsku oraz 
Stowarzyszenia Artystów Plasty-
ków „Pasja” w Wejherowie. (LL)

Fot. Zbigniew Bielecki

Muzeum Kultury Ludowej Pomorza w Swołowie 
powalczy o tytuł jednego z 7 cudów funduszy Unii 
Europejskiej. Głosowanie internetowe już trwa!

Muzeum w Swołowie
jednym z 7 cudów?

W ogólnopolskim konkursie 
„Polska Pięknieje – 7 Cudów Fun-
duszy Unii Europejskiej”, orga-
nizowanym przez Ministerstwo 
Infrastruktury, nominowane są 
najlepsze polskie projekty tury-
styczne i rekreacyjne współfinan-
sowane z funduszy UE. Nagrody 
główne przyznawane są w sied-
miu kategoriach. Swołowskie 

muzeum zostało nominowane 
w kategorii „obiekt turystyczny” 
za projekt „Wzmocnienie poten-
cjału pomorskiej Krainy w Kratę 
– etap II – rozbudowa filii MPŚ w 
Swołowie”. Zwycięzców poznamy 
na przełomie maja i czerwca pod-
czas gali w Warszawie.

- Cieszymy się bardzo, że spośród 
273 zgłoszeń wybrano nas do ścisłej 

czołówki. Jest to ogromny sukces, 
czujemy satysfakcję, że wieloletni 
trud słupskich muzealników został 
doceniony – mówi Marzenna Ma-
zur, dyrektorka Muzeum Pomorza 
Środkowego w Słupsku. - Będziemy 
wdzięczni za głosy oddane na Mu-
zeum w Swołowie. Liczymy na tych, 
którym bliska jest troska o dziedzi-
ctwo kulturowe naszego regionu.

O tym, kto zwycięży w każdej z 
kategorii zadecyduje Kapituła Kon-
kursu. Konkurs obecny jest także w 
Internecie - swój głos można oddać 
do 2 maja na stronie www.polska-
pieknieje.org.pl. Zwycięzcy oprócz 
statuetki „Polska Pięknieje – 7 Cu-
dów Funduszy Europejskich”, tab-
licy pamiątkowej i dyplomu otrzy-
mają pakiety promocyjne. (JR)

To między innymi dzięki nim Witkacy – choć 
nigdy w Słupsku nie był – zawsze jest w 
nim obecny. To oni  wykonują  artystyczny 
make-up szarych elewacji nasycając Słupsk 
wartościową sztuką  i wnosząc tym samym 
kreatywny wkład w jego rewitalizację. Mowa 
o nieformalnej grupie Witkacy Cacy Cacy, 
której misją jest – jak piszą – „Tchnąć „Ducha 
Witkacego” w Słupsk i popędzić z nim dalej!”

Zainspirowani Witkacym

Grupa zaczęła formować się 
dwa lata temu.  Wszystko zaczę-
ło się od spotkania braci Karola  
i Łukasza Gągałów prowadzą-
cych firmę świadczącą usługi wy-
sokościowe Alpinia z Grzegorzem 
Basarabem z Centrum Inicjatyw 
Obywatelskich. Zapytali Grzego-
rza, czy nie jest zainteresowany 
współpracą, ten przypomina so-
bie swój wcześniejszy pomysł na 
witkacowskie murale. Ów pomysł  
szybko zaowocował napisaniem 
projektu i złożeniem wniosku  o do- 
finansowanie.  Okazało się, że pro-
jekt zyskał aprobatę, a grupa otrzy-
mała 4 tysiące euro na wcielenie 
swych pomysłów w życie czy raczej 
w przestrzeń Słupska. 

Na chwilę obecną w skład tej 
nieformalnej grupy wchodzą mło-
dzi przedsiębiorcy, animatorzy kul-
tury, streetworkerzy, pracownicy 
Centrum Inicjatyw Obywatelskich, 
artyści z Ronda. Wraz z ludźmi za-
częły przychodzić pomysły, a za po-
mysłami kolejni ludzie. – Zawiązała 
się grupa ludzi z różnym zapleczem,  
w różnym wieku, z różnym doświad-
czeniem i z różnym stopniem zaintere-
sowania Witkacym – opowiada Grze-
gorz Basarab. – Są takie osoby, które 
świetnie się znają na Witkacym, a są  
i takie – jak na przykład ja sam – które 
na Witkacym znają się średnio. Ale ja 
na przykład potrafię napisać wnio-
sek o dofinansowanie, poprowadzić 
spotkanie, zaaranżować współpracę. 
Szybko okazało się, że grupa dosko-
nale się uzupełnia. - Jola Krawczykie-

wicz wnosi całe zaplecze 
instytucjonalne w postaci 
Ronda – mówi Grzegorz. 
–Wspólnie robimy spekta-
kle. Huber Geding, który jest 
polonistą, tworzy scenariu-
sze do spektakli. W grupie 
jest też makijażystka, która 
wykonała makijaż na potrzeby sztuki. 
Przy Wielkoformatowej Galerii pierw-
sze skrzypce grają bracia Gągałowie. 
- Wspólnym mianownikiem jest Wit-
kacy – dodaje Jolanta Krawczy-
kiewicz. – To nie jest kwestia tego czy 
ktoś się na Witkacym zna czy nie. Albo 
to pobudza  czyjąś wyobraźnię, albo 
nie. Wszystko to jest zasługą naszego 
entuzjazmu.  Grzegorz dodaje - Ro-
bić możemy dzięki sobie samym - chce 
nam się. A w tym „chceniu” wspierają 
nas instytucje, takie jak Muzeum Po-
morza Środkowego,  Centrum Inicja-
tyw Obywatelskich,  Słupski Ośrodek 
Kultury i firma Alpinia.  

Dzięki grupie Witkacy Cacy Cacy 
miasto zamienia się powoli w ot-
wartą galerię, wciągając przechod-
niów do flirtu z wychodzącą im na-
przeciw sztuką. Grupa jest bowiem  
pomysłodawcą Galerii Wielkofor-
matowej i współfinansuje powsta-
nie ogromnych murali wnosząc 
tym samym kreatywny wkład w re-
witalizację miasta. To właśnie dzięki 
ich inicjatywie możemy podziwiać 
piękne bannery wielkoformatowe  
z reprodukcjami obrazów Witkace-
go, które możemy spotkać w róż-
nych zakątkach miasta. Na chwilę 
obecną jest ich pięć. I jak zapewnia 

Grzegorz Basarab, docelowo ma 
być ich w mieście kilkadziesiąt. To 
także dzięki ich inicjatywie oży-
wił się fragment ulicy Grottgera.  
W maju ubiegłego roku grupa – we 
wsparciu młodych miłośników 
sztuki ulicznej – zorganizowała 
trwające 2 dni graffiti jam pt. „Wit-
kacym w ścianę”. Grupa  kilkunastu 
artystów zagospodarowała 240 
metrów kwadratowych muru gra-
fikami inspirowanymi twórczością 
Witkacego.

Członkowie grupy mają też swój 
wkład przy pracy nad albumem 
„Witkacy – tam gdzie go nigdy nie 
było” wydanego przez Agencję Pro-
mocji Regionalnej „Ziemia Słupska”. 
Znajdują się w nim wszystkie prace 
Mistrza Witkacego, jakie przez całe 
dziesiątki lat udało się zgromadzić. 
Opisy do dzieł – wybrane cytaty  
z Witkacego, przede wszystkim z li-
stów do żony - przygotowała właś-
nie grupa Witkacy Cacy Cacy.

Grupa jest niezwykle płodna 
w działaniu, ambitna i kreatyw-
na i jak podkreślają zgodnie jej 
członkowie – pomysłów mają 
wiele. - W żaden sposób nie jeste-
śmy skończeni. – podsumowuje 
Grzegorz Basarab. (m.m)
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Teatr Lalki „Tęcza” otrzymał zaproszenie na 17. Mię-
dzynarodowy Festiwal Teatrów Lalek do Stambułu 
w Turcji, który odbędzie się w październiku br. Jako 
jedyny teatr lalek będzie reprezentować Polskę. 

Tęcza pojedzie do Stambułu

Na festiwalu słupszczanie za-
prezentują spektakl „Złote Serce” 
oparty na polskich baśniach lu-
dowych, w reżyserii i inscenizacji 
Małgorzaty Kamińskiej-Sobczyk. 
Przedstawienie to zdobyło na-
grodę za najlepszą animację na 
Międzynarodowym Festiwalu 
Teatrów Lalek w Katowicach i 
główną nagrodę za scenografię 
na Międzynarodowym Festiwalu 
Teatralnym w Suboticy w Serbii. 
Było prezentowane w Los Ange-
les i Las Vegas w USA w ubiegłym 
roku. 

Z myślą o występach w Stam-
bule przygotowano wersję ture-
cką spektaklu. Tłumaczenia tekstu 
sztuki dokonał Osman Firat Bas – 
tłumacz literatury pięknej, miesz-
kający w Ankarze. 

Aktorzy uczyli się trudnej wy-
mowy tekstu pod kierunkiem Ad-
nana Turgut, który jest rodowitym 
Turkiem i pracuje w słupskim gim-
nazjum jako nauczyciel języka an-
gielskiego. Wersja turecka jest już 
trzecią wersją językową spektaklu 
po polskiej i angielskiej. 

(l)
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Organizując przyjęcie staramy się, aby wszystko było zapięte 
na ostatni guzik. Niestety, nie zawsze mamy czas na najważ-
niejsze - gotowanie. Z pomocą przychodzi catering – smaczny 
pomysł na okolicznościowy obiad.

Catering – smaczny pomysł 
na domowy obiad

Gabriel Ignacik, właści-
ciel Baru u Gabrysia świad-
czącego również usługi  
z zakresu dostarczania goto-
wych, a do tego domowych 
posiłków do klienta, poleca 
catering osobom organi-
zującym imprezy okolicz-
nościowe: wesela, komunie  
i przyjęcia firmowe. 

- Przy sporządzaniu oferty 
pomagamy w doborze ilości 
oraz rodzaju potraw i napo-
jów. Pomożemy wybrać menu, 
które będzie najbardziej paso-
wać do charakteru imprezy. 
Oferujemy dania zarówno z 
naszego menu jak i dowolne 
potrawy na zamówienie - 
mówi Gabriel Ignacik.

W Barze u Gabrysia za-
mówimy flaki, żurek czy bo-
gracz. Na ciepło zjemy też 
szaszłyk drobiowy, placek 
po węgiersku czy golonkę 
z ziemniakami lub frytkami 
z surówką z białej kapusty, 
marchewką lub buraczkami. 
W ofercie cateringowej znaj-
dują się również przekąski w 

postaci zimnych nóżek czy 
śledzika po kaszubsku oraz 
deser: naleśniki z twarogiem, 
śmietaną i polewą. 

Organizując domowe 
przyjęcia, catering przydaje 
się Karolinie Walewskiej, 
kosmetyczce pracującej dla 
jednego ze słupskich salo-
nów piękności. – Kiedyś or-
ganizując większe domowe 
przyjęcia gotowałam sama. 
Cenny czas, który mogłam 
spędzić z dziećmi traciłam w 

kuchni. Teraz wiem, że lepiej 
skorzystać z cateringu, któ-
ry zapewni dania ustalone i 
wybrane przeze mnie tydzień 
wcześniej.

Z cateringu skorzystamy 
również u Bożeny Gołę-
biowskiej, właścicielki Sali 
Bankietowej Oktan. Re-
stauracja oferuje klientom 
catering na konferencje, 
prezentacje, szkolenia czy 
spotkania biznesowe i in-
tegracyjne. Przygotowuje 

również dania na imprezy 
okolicznościowe jak imieni-
ny, urodziny czy święta.

- W zależności od wyma-
gań klient może zamówić 
catering z dowozem lub bez 
oraz z możliwością obsługi 
imprezy – tłumaczy Bożena 
Gołębiewska. – Całościowa 
obsługa cateringu polega 
na przywiezieniu ustalonych 

wcześniej posiłków wraz z 
zastawą oraz sztućcami, roz-
stawieniem, nakryciem stołu 
oraz zabraniem i odwiezie-
niem naczyń – dodaje Boże-
na Gołębiowska.

Cena cateringu składają-
cego się z dwóch posiłków 
– zupy i dania głównego od 
osoby waha się  na terenie 
Słupska pomiędzy 10 a 20 zł. 
Poza Słupskiem należy do-
datkowo doliczyć dowóz.

Matylda Wolska
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12 kwietnia obchodziliśmy ulubione święto łasuchów – Światowy Dzień Czekolady. Napój 
kakaowy na bazie ziarna kakaowca znany jest od starożytności, stał się popularny w XVII 
w., a sto lat później powstała pierwsza tabliczka czekolady. Dziś trudno wyobrazić sobie 
świat bez tego smakołyku. 

Czekolada sprzyja szczęściu

Agnieszka Piskała, spe-
cjalistka ds. żywienia w pro-
gramie edukacyjnym „Żyj 
smacznie i zdrowo” mówi, że 
większość badań wykazuje, iż 
spośród słodyczy Polacy naj-
częściej wybierają czekoladę. 
Rocznie zjadamy 2,5 kg tego 
smakołyku. Panowie pre-
ferują czekoladę gorzką ze 
względu na wytrawny smak. 
Natomiast panie i dzieci częś-
ciej sięgają po mleczną. 

Najlepsza dla naszego or-
ganizmu jest czekolada gorz-
ka zawierająca co najmniej 
70% kakao. Bogata w żelazo, 
wapń, fosfor, potas, witaminy 
A, D, E i z te grupy B w składzie 
ma też mniej cukrów, które 
powinniśmy ograniczać w 
codziennej diecie.

Zapytaliśmy czym jest su-
rowa czekolada? - Czekolada 
produkowana metodą raw 
polega na zastosowaniu nie-

prażonego ziarna kakaowego, 
a proces konszowania przepro-
wadzany jest w temperaturze 
42 stopni Celsjusza – wyjaśnia 
Agnieszka Piskała. - Do produk-
cji tego typu czekolad wykorzy-
stuje się wyłącznie ekologiczne 
ziarno kakao, a poza nim nektar 
palmowy, który ma właściwości 
słodzące, ale znacznie niższy 
indeks glikemiczny niż cukier 
czy masło kakaowe. Surowce, 
wykorzystywane w produkcji 
surowej czekolady, pochodzą z 
objętych kontrolą jakości źródeł 
– sprowadzane są bezpośred-
nio od certyfikowanych produ-
centów z Ameryki Południowej i 
Azji. Dodatkami wykorzystywa-
nymi do czekolad raw są przede 
wszystkim jagody goi, owoce 
acai, morwa biała czy mielone 
ziarno kawy, które dodatkowo 
zwiększają wartość żywienio-
wą całej tabliczki.

Często słodycze są po-

strzegane jako produkty nie-
zdrowe i takie, które należy 
wyeliminować z diety. Tym-
czasem należy pamiętać, że 
słodkie przekąski dają szybki 
zastrzyk energii. W sytuacji 
kiedy czeka nas wzmożony 
wysiłek intelektualny lub fi-
zyczny słodycze mogą być 
naszym sprzymierzeńcem. 
Podczas nauki lub wędrówki 
w górach zawsze warto mieć 
przy sobie kilka kawałków 
czekolady. Bowiem zawiera 
ona dużo ważnych składni-
ków odżywczych, które są 
nam niezbędne, a jednocześ-
nie dobrze zbilansowane w 
takim produkcie. - Dla po-
równania – niektóre ciastka 
i cukierki mogą zawierać 
dużo konserwantów czy sub-
stancji „poprawiających” ich 
prezentację i sprawiających, 
że jemy je oczami. Niestety 
takie produkty niekoniecz-

nie są zdrowe. Czekolada 
dzięki flawonoidom dosko-
nale wpływa na organizm: 
zmniejsza ryzyko wystąpie-
nia chorób układu krążenia, 
opóźnia procesy starzenia, 
ogranicza utlenianie złego 
cholesterolu. Jednym słowem 
jest najzdrowszą przekąską 
– mówi dietetyczka.

Ziarno kakaowca, które 
wchodzi w skład czekolady 
jest niezwykle bogate w mag-
nez warunkujący prawidłowe 
działanie układu nerwowego. 
Jednocześnie pierwiastek ten 
sprzyja przy wytwarzaniu se-
rotoniny – hormonu szczęścia, 
który poprawia nastrój i poma-
ga zwalczyć stres. Dzięki temu 
czujemy się szczęśliwi i odprę-
żeni. Pamiętajmy jednak, że 
umiar w spożywaniu każdego 
produktu to klucz do sukcesu. 
Tak samo jest z czekoladą. 

Magdalena Ciesielska
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FIMAL na zorganizowanych w sobotę, 12 
kwietnia, I Targach Stolarskich pokazał 
aktualne trendy i innowacje, które w 2014 
i 2015 roku będą obowiązywały w sektorze 
płyt meblowych.

I TARGI STOLARSKIE
`FIMAL 2014

W nowym obiekcie przy 
ul. Zielonej 7b w Słupsku 
powstała Strefa Płyt, któ-
ra oferuje nie tylko szeroki 
asortyment płyt meblo-
wych, blatów roboczych ale 
również dużą różnorodność 
dekorów frontów meblo-
wych, nowoczesne systemy 

szuflad i drzwi przesuwnych, 
akcesoria meblowe oraz 
usługi projektowe.

Trendy na rynku meblo-
wym poprzez swoją wiel-
kość produkcji wyznacza fir-

ma Kronospan, największy 
producent płyt meblowych 
na świecie, zatrudniający 
13.000 osób. 

Ponieważ warto czerpać 
doświadczenie od najlep-
szych, na zaproszenie tej 
firmy, przedstawiciel Strefy 
Płyt FIMAL Kuba Malkie-

wicz pojechał do Burgos  
w Hiszpanii, gdzie między 
innymi prezentowano płyty 
meblowe, które będą trendy 
w najbliższych latach. Grupa 
Kronospan celowo wybrała 

do pokazów to miasto. Tam 
właśnie ich dizajnersi mieli 
największe inspiracje dobo-
ru kolorów.

– Targi Stolarskie FIMAL 
pozwoliły pokazać całą na-
szą pełną ofertę. Przedstawi-
liśmy obowiązujące obecnie 
modne kolory,  pokazaliśmy 
wzory, rozdaliśmy nowe ka-
talogi, próbki – mówi pre-
zes Stefan Malkiewicz. 
– Przekazaliśmy klientom 
informację, że w tym sezonie 
będą obowiązywały szarości, 
struktury surowego betonu w 
połączeniu z żywymi kolora-
mi, takimi jak żółty czy po-

marańcz. Naszym celem jest 
kompleksowa obsługa zakła-
dów stolarskich, które znajdą 
u nas pełną ofertę najnow-
szych trendów meblarskich.

Spotkania i przeprowadzo-
ne podczas targów rozmowy 
z Klientami są dla nas cennym 
źródłem inspiracji w codzien-
nej pracy i doskonałym argu-
mentem do stałego ulepszania 
naszych produktów. 

Jeszcze raz dziękujemy za 
Państwa obecność i już te-
raz zapraszamy do udziału  
w kolejnej edycji targów sto-
larskich – zakończył prezes.

Fot. Zbigniew Bielecki
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To nie pierwszy wyczyn słupskich  żeglarzy Mieczysława Mielnika i Marka Góral-
czyka. Obaj zaliczyli różnej trudności regaty i rejsy na jachtach. Jednak  ostatni 
przejdzie  do historii jako ten najważniejszy i najtrudniejszy. Obaj  
w pięcioosobowej załodze dokonali tego, o czym wielu żeglarzy może tylko 
pomarzyć.  1 lutego na 14 metrowym jachcie „Crystal”  opłynęli przylądek Horn 
w archipelagu Ziemi Ognistej, miejsce  w którym łączą się dwa oceany: Atlanty-
cki ze Spokojnym .  Ten akwen wodny od setek lat stanowi wielkie cmentarzysko 
żaglowców i śmiałków poległych w walce z potężnym żywiołem.

Opłynęli żeglarskie piekło

Przed atakiem na Horn
Dotychczas nic nie był słychać  

o żeglarzu z naszego regionu, któ-
ry zmierzył się z przylądkiem Horn. 
Tym samym Mieczysław Mielnik  
i Marek Góralczyk  są pierwszymi, 
którzy dokonali tego wyczynu, a 
Horn - jak wiemy - dla żeglarzy jest 
tym, czym dla himalaistów Mount 
Everest.  Kim są i co porabiają obaj 
panowie poza swoją pasją? Obaj 
są przedsiębiorcami. Pan Mieczy-
sław - inżynier mechanik od lat 
jest właścicielem firmy Obróbki 
Metali, natomiast Marek Góralczyk 
posiada Zakład Prac Podwodnych i 
Hydrotechnicznych „Magnur”. Ich 
pasją jest żeglarstwo. W 2009 roku 
obaj odbyli wspaniały  i długi rejs 
trwający ponad 70 dni z Jeziora 
Michigan w Ameryce Północnej, 
rzeką Hudson do Nowego Jorku, 
przez Azory na Oceanie Atlan-
tyckim, Morze Północne i Bałtyk 
zawijając do Ustki. Załoga pod 
dowództwem kapitana jachtowe-
go Mieczysława Mielnika przeżyła 
wiele przygód, o których dla „Zbli-
żeń” opowiedział po powrocie pan 
Mieczysław. W 2010 roku ze wzglę-
du na ważne sprawy rodzinne że-
glarze ze Słupska nie uczestniczyli 
w żadnym rejsie. Jednak już rok 
później  popłynęli do Saint Pe-
tersburga leżącego w delcie Newy  
w Zatoce Fińskiej - miasta zwane-
go „Wenecją Północy”, leżącego na 
kilkudziesięciu wyspach połączo-
nych mostami. W 2012 roku kolejny 
rejs, tym razem po Morzu Północ-
nym z zaliczeniem Danii i Holan-
dii. W 2013 uczestniczył w rejsie w 
Szkocji „Szlakiem whisky”.

Nasi bohaterowie oszczędzali 
siły na swój rejs życia  i ataku na 

Przylądek Horn,  który spędza sen 
z powiek niejednemu żeglarzowi 
na świecie. Podobno każdy żeglarz 
czuje się spełniony gdy zaliczy to 
„diabelskie” miejsce. 

Z Buenos Aires na koniec 
świata.

Słupscy żeglarze na jacht  „Cry-
stal” do Argentyny udali się  dro-
gą powietrzną. Kilka dni spędzili 
w Buenos Aires.  Tam czekało na 
nich trzech  innych załogantów z 
Polski.  Do dyspozycji mieli spo-

ro czasu, toteż starali się zwie-
dzić jak najwięcej, być w znanych 
miejscach  – Olbrzymie i piękne 
miasto. Zwiedziliśmy kilka znanych 
miejsc. Byliśmy pod pałacem pre-
zydenckim. Odwiedziliśmy miejsce 
pochówku  Juana i Evity Peron. 
Jednak  wszystko co dobre, szybko  
się kończy i musieliśmy wyruszyć w 
kierunku Chile na miejsce docelo-
we naszej wyprawy. Podróż trwa-
ła prawie miesiąc. Nie płynęliśmy  
w ciemno. Wiedzieliśmy jakiej po-
gody możemy się spodziewać, gdy 
dobijemy do celu naszej podróży. 

Jednak nie zawsze prognozy się 
sprawdzają. Okolice przylądka słyną 
z dynamicznych warunków pogodo-
wych, które w każdej chwili ze spo-
kojnych mogą się zmienić w wiatr 
o sile huraganu – opowiada pan 
Mieczysław. – Wierzyliśmy w swój 
jacht. Był świetnie wyposażony we 
wszystkie urządzenia niezbędne do 
przetrwania w trudnych warunkach 
– dodaje żeglarz.  „Crystal”  do 
portu Ushuaia na Ziemi Ognistej,  
leżącej w południowej  Argentynie 
w pobliżu Chile, dobił szczęśliwie. 
Po raz pierwszy słupscy żeglarze 
stanęli na  lądzie oznaczającym 
koniec świata o czym informowała 
specjalna tablica. Teraz nastąpiły 
dni kluczowe, które miały zadecy-
dować o powodzeniu w ataku na 
groźne wody przylądka Horn. 

Marzenie się spełniło
W dniu decydującej próby  opły-

nięcia Hornu wiało o sile 8 stopni  
w skalali Beauforta. Taki wiatr to 
dla nich chleb powszedni. Tym sa-
mym przyszedł czas na pokonanie 
najtrudniejszego odcinka kończą-
cego się rejsu.  Wszystko poszło 
zdecydowanie łatwiej niż prze-

dem naszego pobytu w tym miejscu 
świata. Ogromnie  się cieszę, że ja 
i moi koledzy należymy do rodziny 
żeglarzy, którzy dokonali czegoś 
bardzo ważnego w swojej żeglar-
skiej przygodzie. Jest to jeszcze jeden 
dowód, że marzenia się spełniają 
– podsumowuje pan Mieczysław. 

Są wśród odważnych
Mogłoby się wydawać, że ponad 

miesięczny rejs pięcioosobowej 
załogi  po Oceanie Atlantyckim do 
Ziemi Ognistej i na Przylądek Horn, 
to przyjemność podziwiania świa-
ta i otaczającej go przyrody. Tak 
na pewno jest, ale nie do końca. 
Przede wszystkim liczą się: ogrom-
na wiedza i umiejętności każdego 

z członków załogi. Z żywiołem na 
pełnych morzach przydarzyć się 
może wszystko. Dzielna załoga 
„Crystala” również przeżyła chwi-
le grozy. Na ich kursie pojawiła się 
trąba powietrzna. W zderzeniu  
z nią załoga  nie miałaby żadnych 
szans. Jednak ich duże  doświad-
czenie sprawiło, że umiejętnie zeszli 
jej z drogi i zakończyło się jedynie 
na strachu.  Tak  więc wśród wielu 
śmiałków, którym udało się poko-
nać przylądek Horn mamy dwóch 
słupskich żeglarzy. Warto wiedzieć, 
że pierwszym Polakiem, który tego 
dokonał jest Krzysztof Baranowski, 
a było to 42 lata temu (1972 r.) 

Ryszard Mazur 
Fot. archiwum żeglarza  

Dotarłem na koniec świata

Horn za plecami

Obraliśmy kurs na Horn

Pod pomnikiem albatrosa

Trąby powietrzne w pobliżu

widywała załoga. Trafili na dobre 
warunki i je wykorzystali. W Puer-
to Williams, w Armadzie Chilijskiej 
otrzymali wszystkie zezwolenia 
potrzebne aby opłynąć to trudne 
dla żeglarstwa miejsce. Wpisali się 
do pamiątkowej księgi, pozostawili 
biało czerwoną flagę, a na fladze 
chilijskiej  żeglarze złożyli swoje 
autografy.  – Wszystkie formalności 
potrzebne do potwierdzenia na-
szego pobytu na wodach przyląd-
ka Horn zostały skrzętnie zapisane  
i potwierdzone. Otrzymaliśmy już 
specjalny certyfikat, który jest dowo-
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23 kwietnia 2014 r. z okazji Światowego Dnia Książki i Praw Au-
torskich Miejska Biblioteka Publiczna zaprasza do udziału w akcji 
„Cały Słupsk czyta”. Światowy Dzień Książki i Praw Autorskich - to 
ustanowione w 1995 roku przez UNESCO doroczne święto mające 
na celu promocję czytelnictwa, edytorstwa i ochronę własności 
intelektualnej prawem autorskim.

Cały Słupsk czyta

Pomysł organizacji święta zrodził się w 
Katalonii. W 1926 roku wystąpił z nim wy-
dawca, Vicente Clavel Andrés. 23 kwietnia 
jest tam hucznie obchodzonym świętem 
narodowym, jako dzień jej patrona – świę-
tego Jerzego. Zgodnie z długą tradycją w 
Katalonii obdarowywano w ten dzień ko-
biety czerwonymi różami, mającymi sym-
bolizować krew pokonanego przez św. 
Jerzego smoka. Z czasem kobiety zaczęły 
odwzajemniać się mężczyznom podarun-
kami w postaci książek. 

- O godz. 12 w słupskich bibliotekach, szko-
łach, przedszkolach, instytucjach będziemy 
czytać literaturę krajów Unii Europejskiej 
– informuje Danuta Sroka, dyrektor MBP. 
- Jeśli macie Państwo ochotę przyłączyć się 
do naszej akcji lub zorganizować podobną 
w swojej placówce – gorąco zapraszamy. 
Prosimy wówczas o kontakt – zamieścimy 
informację o waszej akcji na stronie MBP i w 
relacjach medialnych. Zachęcamy także do 
udziału w „Pikniku czytelniczym”, podczas 
którego każdy będzie mógł zaprezentować 
fragmenty ulubionych książek. Piknik roz-
pocznie się w samo południe przy bibliotece 

głównej (ul. Grodzka 3). W razie niesprzyja-
jących warunków atmosferycznych impreza 
odbędzie się w Dziale Multimedia.

Akcja „Cały Słupsk czyta” w od-
działach i filach MBP:

Filia nr 3, ul. Zygmunta Augusta 14 - Cze-
sław Janczarski „Jak Wojtek został stra-
żakiem” – czyta strażak Straży Pożarnej;

Filia nr 6, ul. Romera 6 - Grzegorz Kas-
depke „Kacperiada. Opowiadania dla 
łobuzów i nie tylko”;

Filia nr 8, ul. Br. Gierymskich 1 - Opo-
wiadania: Pies, Wielkanoc, Nasz dom 
ze zbioru Marii Dąbrowskiej „Uśmiech 
dzieciństwa” – dla młodzieży z WTZ PZN 
i WTZ „Diament” czytać będą: Hanna 
Boczkowska i Przemysław Laskowski;

Filia nr 11, ul. Hubalczyków 8 – czyta-
my w szpitalu - Tomasz Jastrun: „Antoś i 
jeszcze ktoś”;

Oddział dla Dzieci i Młodzieży, ul. 
Grodzka 3 - „Piknik czytelniczy” - niespo-
dzianki dla dużych i małych (mi.in. osoby 
niewidzące czytają brajlem). (AW)
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Litery z zaznaczonych kratek, od 1 do 19 
utworzą rozwiązanie. 

Nagrodą jest obiad lub kolacja  
dla dwóch osób w restauracji „Fran-

ciszkańska”w Słupsku, przy ul. Jedności 
Narodowej 3. Rozwiązanie prosimy do
starczyć do 28 kwietnia 2014 r. pod ad
resem:  Redakcja „Zbliżenia”, Słupsk, 

al. Sienkiewicza 1/2. Nagrodę z po-
przedniego numeru wylosowała Pani 
Marta Hostyńska. Po odbiór zaprasza-
my do redakcji. Gratulujemy!

18

Dobry
żart

tynfa
wart

HOROSKOP 17.04 - 8.05 2014

Chciałem iść z chłopakami 
na piwo, ale żona stanęła w 
drzwiach i przyjęła pozę żony.

* * *
Za każdym razem kiedy wi-

dzę kobietę za kółkiem auto-
busu, myślę o tym jak to fajnie, 
że mamy równouprawnienie. I 
czekam na następny...

* * *
Polscy kierowcy narzeka-

ją na korki... powodują one 
przestoje, stratę czasu i zde-
nerwowanie, dlatego wnio-
skują, aby wina sprzedawać 
kapslowane.

* * *
Jeżeli do coli dolać mleka, 

to w ciągu kilku godzin wy-
trącą się wszelkie domieszki 
i będziecie mogli się roz-
koszować smakiem czystej 
benzyny.

* * *
Patryczek, któremu ma-

musia przyszczypała pod-
bródek, zapinając suwak od 

kurtki, na stałe zaszył sobie 
rozporek w spodniach.

* * *
Prawo Dziurawej Skarpety:
Na którą nogę nie zało-

żysz, dziura zawsze na wiel-
kim palcu.

* * *
Na moim pogrzebie bę-

dzie piniata. Wiecie, żeby 
ludzie mieli trochę radości. 
Będzie wypełniona osami, 
niech ja też coś z tego mam.

* * *
W wyniku podpalenia 

spłonęła centrala ZUS. Sza-
cuje się, że jest jakieś 38 mi-
lionów podejrzanych.
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Tauron Basket Liga

Koszykarzom  Energi Czarnym Słupsk  w rozgrywkach Tauron 
Basket Lidze  idzie jak po grudzie. Dotychczas niczym specjalnie 
nie zachwycili. Owszem, z ledwością weszli do upragnionej szóstki, ale w niej 
jakoś nie mogą zaistnieć. Wprawdzie  na tym etapie  gry nie zdołali posma-
kować zwycięstwa, ale i tak nie stoją jeszcze na straconej pozycji, wciąż 
pozostając w grze.  

Niechlubny rekord Czarnych

Koszykarze Energi Czarnych 
po przegranym meczu z Treflem 
Sopot pobili niechlubny rekord 6 
spotkań  z rzędu bez zwycięstwa. 
Trudno przewidzieć co jest po-
wodem kiepskiej gry podopiecz-
nych trenera Andreja Urlepa.   
W rundzie zasadniczej po każdej 
wpadce zespołu słyszało się, że  
zawiodła formacja obrony, a jak 
w obronie zagrano dobrze, to 
zawiódł atak. Bywało też, że obie 
formacje zagrały poniżej  swoich 
możliwości. Najczęściej jednak 
drużynie brakowało sił w końco-
wej fazie meczu. Nie nam oceniać 
przyczyny słabszej gry drużyny. 
Jest od tego sztab szkoleniowy, 
który najlepiej powinien ocenić, 
co  dolega Czarnym. Gorsza po-
stawa co niektórych graczy na 
boisku może wynikać między 
innymi z długiego  i wyczerpu-

jącego sezonu oraz ciężkiego 
treningu. Któż to może wiedzieć? 
Może trener Andrej Urlep w tej fa-
zie rozgrywek oszczędza graczy, a 
wtedy kiedy będzie trzeba zespół  
włączy piąty bieg. 

Po rewanżach  zespołów (1-
6) w drugiej rundzie przyjdzie 
etap trzeci, czyli ćwierćfinały,   
w których zagra cała szóstka wraz 
z dokooptowanymi drużynami z 
miejsc (7-8) z grupy  zespołów (7-
12). Będzie to  osiem  koszykarskich 
teamów, które według schematu 
(1-8, 2-7, 3-6 i 4-5) stoczą walkę do 
trzech zwycięstw, a stawką będzie 
udział w półfinałach. To właśnie  
w tej fazie gra jest warta świecz-
ki. Każdy z zespołów, który wygra 
rywalizację do trzech zwycięstw 
zagra o medal mistrzostw Polski. 
Gdyby Czarni zostali na 6 miejscu 
po ćwierćfinałach, a  Trefl Sopot 

na 3, to między tymi zespołami 
doszłoby do pojedynku o awans.  
Tak jednak może być, ale nie musi. 
Czarni mogą ewentualnie o jedno 
miejsce awansować, a Trefl obni-
żyć swoje loty i zlecieć na niższe 
miejsce. Trzeba przyznać, że to nie 
tylko Czarni  grają gorzej niż się 
spodziewano. Cienko przędą też 
koszykarskie potęgi, jak chociaż-
by Anwil Włocławek czy też Śląsk 
Wrocław. Natomiast rewelacją roz-
grywek jest Stolmet Zielona Góra, 
zespół który zmierza po swój dru-
gi tytuł mistrzów Polski. I pomy-
śleć, że Czarni na początku rundy 
zasadniczej  pokonali pewnie zie-
lonogórzan 81:72. Wtedy zdawa-
ło się, że Czarni będą odgrywać 
pierwsze skrzypce w rozgrywkach. 
I chociaż stało się inaczej, to warto 
walczyć do końca. 

(rym)

Biegacz z Ustki znów zdobył medal mistrzostw 
Polski. Tym razem złoty i to na trudnym  4 kilome-
trowym dystansie w górach. W pobitym polu pozo-
stawił wielu kolegów pochodzących z gór. 

Patryk Błaszczyk – 
nadmorska kozica 

Kilka tygodni temu Patryk Błasz-
czyk, junior z Lekkoatletycznego 
Klubu Sportowego Jantar Ustka, 
na mistrzostwach Polski wywal-
czył srebrny medal. W ubiegłym 
weekendzie podopieczny trenera 
Henryka Michalskiego odniósł 
jeszcze większy sukces, stając na 
najwyższym stopniu  podium. 
Patryk startując w Mistrzostwach 
Polski Juniorów w biegach gór-
skich zdobył złoty medal. Ustcza-
nin, drugiego na mecie, Damiana 
Satora z Buska Zdroju wyprzedził 
aż o 33 sekundy. W kategorii junio-
rów młodszych w ubiegłym roku 

Patryk  również był najlepszym  
biegaczem w biegach górskich  
w Polsce. (rym)

Fot. archiwum klubu

Patryk na mecie biegu 
górskiego

Drużyna Jantara Ustka  wciąż utrzymuje pozycję lidera. Od 
kiedy trenerem zespołu został Piotr Piszko, ustczanie wygrywają 
mecz za meczem i wszystko wskazuje, że niebawem w Ustce bę-
dzie IV liga. 

Wielu znanych sportowców po zakończe-
niu  kariery pragnie  realizować się w polityce.  
Taka przemiana nie jest czymś nadzwyczajnym 
i sensacyjnym. Sportowiec, w czasie gdy upra-
wia  popularną dyscyplinę i odnosi sukcesy, jest 
uwielbianym i cenionym przez rzesze kibiców i 
nie tylko. Ostatnio najwięcej emocji i komentarzy  
wywołały marzenia Tomasza Adamka, utytuło-
wanego pięściarza wagi ciężkiej  z podkrakowskich Gilowic, który za-
pragnął zasiąść w ławach Europarlamentu  z listy „Solidarnej Polski”. 

Osobiście pana Adamka nie znam, ale wielokrotnie ściskałem za 
niego kciuki podczas ważnych potyczek w ringu. Zawsze myślałem, 
że gdy pan Tomasz zakończy karierę zawodniczą, to nasz rodzimy 
boks pozyska znakomitego  trenera. Tymczasem dowiaduję się, że 
człowiek słynący z żelaznych pięści chce się spełnić jako poseł w Eu-
roparlamencie. Myślałem też, że skoro w Brukseli będziemy mieli tak 
znakomitego sportowca, to będzie on walczył o wszystko, co łączy się 
z kulturą fizyczną w pełnym tego słowa znaczeniu. Wykorzysta m.in. 
swoją pozycję dla ratowania amatorskiego boksu w Polsce, który 
znalazł się na sportowym dnie.  Niestety, zawodowy mistrz świata 
wagi ciężkiej chce w Europarlamencie zająć się ochroną życia  niena-
rodzonych dzieci i sprawą leczenia homoseksualistów. Skoro mistrzo-
wi pięści wspomniane sprawy tak bardzo leżą na sercu, to przecież nie 
musi  się o nie  troszczyć aż w Europarlamencie. Przecież może zostać 
radnym gminnym i też sprawdzić się w nowej roli. Ze sportowców nie 
tylko Adamek chce realizować się jako europoseł. Na listach znalazło 
się wielu znanych sportowców. Nie są politykami, ale bardzo chcieliby 
dostać się do Brukseli. Życzę im by dostali się do politycznego raju, ale 
wiem, że wielu z nich nie odniesie tam takich sukcesów jak w sporcie.

                                                                     Ryszard Mazur

Wyścig do Brukseli

Jantara marsz po awans

Piłkarze z Ustki w rozgrywkach 
legitymują się świetnym bilansem. 
Ani razu nie zeszli z boiska poko-
nani, a tylko raz zremisowali. Teraz 
przewodzą w tabeli rozgrywek. Do-
bra postawa usteckich futbolistów 
to efekt świetnej pracy trenera mło-
dego pokolenia Piotra Piszki. 

Pan Piotr doskonale zna piłkar-
skie rzemiosło. Jest po wyższych 
studiach, sam wiele lat uganiał się 
za piłkę i to z dobrym skutkiem. 
Do niedawna prowadził drużyny 
juniorskie, co przynosiło mu naj-
więcej satysfakcji i przekładało się 
na wyniki jego zespołów.. Kilka se-
zonów temu, po odejściu z klubu 

Tadeusza Żakiety, zespół senio-
rów na jakiś czas nie mógł się odna-
leźć. Zatrudniano wielu fachowców, 
ale wyników  nie było i trzeba było 
szukać kogoś, kto ustabilizowałby 
rozchwianą drużynę. Nie jest tajem-
nicą, że usteccy działacze  piłkarscy 
już od dawna wiedzieli, że to właś-
nie Piotr Piszko jest jedynym w Ust-
ce, który ożywiłby seniorski futbol. 
Pasował na tą funkcję jak nikt inny 
dotąd. Jest  nauczycielem  w Szkole 
Mistrzostwa Sportowego w Słup-
sku. Pan Piotr przystał na propozycję 
i objął funkcję pierwszego trenera 
zespołu seniorów.  Zgromadził wo-
kół siebie całkiem niezłych piłkarzy, 

którzy jak dotąd nie zawiedli jego  
i swoich kibiców.

Obecnie drużyna Piotra Piszki gra 
w słupskiej okręgówce, czyli V lidze 
i od początku rozgrywek plasuje się 
na pierwszym miejscu. Czy jedna 
z dwóch drużyn, będące najbliżej 
Jantara – Czarni Czarne bądź Start 
Miastko może podopiecznym Piotra 
Piszki zagrozić w wywalczeniu awan-
su do IV ligi? Zdecydowanie nie. Taka 
opcja, zdaniem kibiców z nadmor-
skiego kurortu, nie istnieje. (rym)

Fot. Ryszard Mazur

Piotr Piszko, młody i ambitny 
trener  piłkarzy z Ustki.
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